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WIWAT! 
TRZECI MAJ!

Ni e zginęła, ale żyje i do wolności 
Wzdycha nasza Polska ukochana. Koły
szą się fale Jej losu, bałwany uderzają 
0 Nią, chcąc Ją w gruzy rozbić i nie 
zostawić po Niej śladu, Ona jednak stoi 
niewzruszona.

Wśród minionej historyi Polski za
jaśniała jasnym blaskiem K o n s t y t u -  
c y a  T r z e c i e g o  M a j a !  Już sto sze
snaście lat minęło, odkąd rok za rokiem 
w rocznicę jej nadania powtarza się 
okrzyk: W iwat K onstytucya! Wiwat
Wszystkie stany! Pierś rozpiera się do 
ezynu na te słowa, do walki porywając 
w obronie Ojczyzny w imię Boga! Nigdy 
zapomnieć nie może Polak owej chwili, 
kiedy zewsząd otoczona już wrogami na
sza Ojczyzna, znalazła jeszcze takich 
synów, którzy ją  chcieli wyrwać z rąk 
fhytrego i okrutnego wroga. Znaleźli się 
Jeszcze tacy patryoci, którzy nie żało
wali poświęcenia, by tylko dawną świe
tność narodu odbudować.

Zdawało się niektórym, źe skoro król 
wraz z innymi oddał się na służbę Mo
skalowi, wszystko przepadło. Na obronę 

jczyzny ni wojska, ni pieniędzy nie 
było. Były pieniądze na balety i teatra 
publiczne, ale podatków płacić nie było 
komu. Na utrzymanie wojska ponad 50 
tysięcy dla całego kraju, aż dobra kra
kowskiego biskupstwa musiano zabrać.

Takich Dąbrowskich, Kościuszków,
godności wojskowych nie chciano 

Przypuścić, hetmanami zostawali niedo- 
łędzy. Mieszczaństwo nie miało obywa
telskiego prawa, lud wiejski w ciężkiej 
jęczał niewoli, nie miał kto z upadku 
uj czy z ny dźwignąć. Jak ziama pod młyń
skim kamieniem —  wołał sławny Skar- 

tak byli kmiotkowie pod swoimi
pany.

Trafiły jednak słowa ludzi sprawie- 
uuwych do sumienia króla i sejmu czte
roletniego i wbrew woli magnatów speł
nili akt wielki, wspaniały, wystawili nie- 

ywały dotąd pomnik całemu narodowi, 
^ d a ją c  w roku 1791 dnia Trzeciego 

aJa konstytucyę. Zmieniono królewski 
°n elekcyjny na dziedziczny, na straży 

Postawiono wojsko 50-cio tysiączne, mie- 
8Zczan przypuszczono do praw, wolności, 
urzędów i do władzy. Lud wiejski wyr
wano ze 8amowoii dziedziców, poddano 
Pod opiekę prawa i rządu, by choć słaby 
wiatr wolności dostał się pod dach sło
mianej ^strzechy, a tym sposobem nie 
ysiące szlachty, ale i miliony ludu miej- 
kiego i wiejskiego stanęło do obrony 

ujczyzny.
W szystkiego dokonał dzień jeden —  

z i e ń  K o n s t y t u c y i  T r z e c i e g o  
a Ja! Król z łoży ł przysięgę na nią, 
,w kościele powtórzył ją  cały naród 
ród okrzyków : W iwat k ró l! W iwat 

dmT-* ^ iwat K onstytucya! Ze łzami ra
dy W 0czacb marszałków sejmu wte- 
dzi«i° kościoła wniesiono, a grzmoty 

przysięgę potwierdziły, 
o d ta d ^  ^ w ila  dziejów Polski stała się 

sw*§tem narodowem, a zarazem  
em do walki o wolność, której nas 

ePrawme pozbawiono. I  byłby ów akt

wielki i wspaniały dźwignął z upadku 
naszą Ojczyznę bez krwi rozlewu, byłby 
niósł wolność i swobodę całemu naro
dowi, nie wyłączając i roboczego ludu, 
ale znalazły się ręce brudne, które ska
la ły  ten czyn czysty, byli potwarcy, co 
nas oskarżyli niesłusznie, do zbrodni się 
posunęli i wszystko zniszczyli —  a ty 
mi byli: Targowica.

Witaj tedy, Trzeci Maju, jutrzenko 
jasności i pogody dla biednej i skołata
nej naszej Ojczyzny. Witaj ty, zwiastu
nie równości i sprawiedliwości społecznej, 
o którą walczymy jeszcze teraz w imię 
Chrystusowej prawdy i lepszej Polski 
przyszłości. Do tej pracy zjednoczyć mu
simy wszystkich, by na naszym Wawelu 
powiewał sztandar wiary i Ojczyzny.

Bankructwo
oszustwa socyalistycznego.

i .
Idea postępu socyalnego, a więc dążenie 

do wyjarzmienia mas ludu pracującego z pod 
ucisku kapitalistycznego — wskutek później 
ujawnionego — oszustwa zbankrutowała w 
Galicyi doszczętnie.

Gdy przed laty  dwudziestu zaczęto w Ga- 
licyi organizować pierwsze kadry socyalisty- 
czne, zdawało się, że lud pracujący po w ie
kach niewoli duchowej i materyalnej wszedł 
wreszcie na drogę właściwą, przez ewolucyę 
dziejową mu wskazaną, — i że zadzierżgną- 
wszy pierwsze węzły międzynarodowej soli
darności w walce o zdobycie praw  ekonomi
cznych — dojdzie zwolna może, ale pewnie: 
do praw o b y w a te ls k ic h ,  n a ro d o w y c h , 
które mu umożliwią zająć w narodzie pod
stawowe a zarazem przewodnie stanowisko. 
Zdawało się, że pierwsze odruchy tej nowej 
na naszym gruncie idei — są zarazem zapo
wiedzią nowej ery, że pierwsi wybrańcy i rze
cznicy ludu pracującego zaczęli spełniać 
szczytną misyę uspołecznienia tego ludu, i że 
go wiodą ku światłu wolności, a prędzej czy 
później zdołają urzeczywistnić wszystkie po
stulaty zmierzające do niepodległości polity
cznej narodu polskiego.

Tak się zdawało...
Bolesław Czerwieński, autor „Czerwonego 

Sztandarn“ uznawał jednak, że w walce o 
lepszą przyszłość ludu zapominać nie wolno 
o podstawowej sile ludu — a więc o j e g o  
w ie rz e  i m i ło ś c i  O jc z y z n y !

Oto co pisał:
B oże! Niechaj Twej łaski promienie.
Spłyną w ciemne dusz naszyeh otchłanie,
Niech zapłodnią nadziei zielenie,
Nieoh w nich M i a r a  i M i ł o ś ć  pow stanie!

A w net pękną wiekowe kajdany,
Noc przemocy poblednie przed niemi,
Twoją władzę uznają tyrany,
Twe Królestwo powstanie na ziemi!

Lecz cóż się stało na gruncie galicyjskim 
z tą  tak  pięknie zapoczątkowaną id eą?

W szak pamiętamy wszyscy owe pierwsze 
zgromadzenia ludowe, na których przema
wiali patryotyczni i miłością dla ludu prze
jęci menerzy.., P ro le tary a t inteligencyi pol
skiej garnął się do propagandy tej idei prze
niesionej do nas z zachodu, lecz owianej du
chem wiary i miłości Ojczyzny. I  byłaby Ga- 
licya już dziś liczyła krocie tysięcy zwolen
ników i propagatorów idei wyzwolenia ludu — 
gdyby nie haniebna zdrada, gdyby nie kilku 
chytrych karyerowiczów, którzy ująwszy ruch 
ów ludowy we własne ręce — sprowadzili 
go na manowce...

A łatw o tego dowieść, i każdy jako tako 
uświadomiony proletaryusz polski, wie już 
dziś, że idea socyalna w Galicyi stała  się 
podścieliskiem nie interesów  ludu, ale in te
resu j e d n o s t e k  — i że przestała tern sa
mem być w Galicyi ideą, a s ta ła  się najzwy
klejszym, najordynarniejszym handlarskim 
„gescheftem" spółki komandytowej D a s z y ń 
s k i  e t  Com p.

Na dowód tego dość przypomnieć, że do 
tej spółki od la t już kilkunastu nie przystą
p ił żaden szanujący się proletaryusz, a n i  
j e d e n  proletaryusz inteligencyi!

Od szeregu lat widzimy ciągle j e d n y c h  
i t y c h  s a m y c h  „prowodyrów socyalisty- 
ezuych" przemawiających na zgromadzeniach 
do swej gromadki zbałamuconych robotników 
i ciągle ich dla własnego interesu swe
go w dalszym ciągu bałamneących.

A cóż to je s t za „idea", k tóra ou kilku
nastu la t niepociągnęła ku sobie ani jedue- 
go człowieka myślącego? nie pozyskała ani 
jednego inteligentnego i jawnego propagato
ra ?

Odpowiedź łatwa... Tam, gdzie p o d  p ł a 
s z c z y k i e m  „idei“ obrabia się własne o- 
s o b i s t e  i n t e r e s y ,  tam, gdzie dla oso
bistego interesu wyrzuca się z programu ide
owego podstawowe zasady wiary i mora
lności narodowej — tam, oczywistą je s t rze
czą, że niema miejsca dla uczciwego, rozu
mnego i szanującego się człowieka. Dzięki 
zaś temu, iż Galicya ma ze wszystkich k ra
jów największą ilość żydów, a interesem ca
łego żydowstwa je s t korzyść wynosić ztam- 
tąd, gdzie zamęt panuje — przeto w Gali
cyi rzuciło się ż/dostwo do propagandy so- 
cyalizmu na całej przestrzeni kraju!

I  gdy w innych krajach, gdzie żydów 
jes t mało, soeyalizm stał się ideą chrześci
jańsko-narodową, szanującą dorobek przeszło
ści dla celów przyszłości — to u nas stał się 
soeyalizm taranem  żydowskim do rozbijania 
wszystkiego, co stanowi spójnię narodową, 
co daje narodowi siłę w walce o zdobycie 
lepszej przyszłości.

Że do takiej nikczemnej roboty, były ży
dom potrzebne jednostki zbrukane, wykole
jone niewierzące w nic co szlachetne a ła 
knące tylko łatw ych zarobków — przeto u- 
żyto do propagandy socyalizmu w Galicyi 
właśnie takich ludzi, o których wiedziano, 
że nie mają nic do stracenia.

To też od chwili, gdy żydowstwo gali
cyjskie zrozumiawszy s w ó j  i n t e r e s  w 
propagowaniu socyalizmu — zaczęło obsa
dzać wszystkie chrześcijańskie kadry robo
tnicze w kraju, swoimi macherami i narzu
ciło organizacyi robotniczej swoją rozbójni
czą tak tykę — wtedy wszyscy uczciwsi szla
chetniejsi i rozumniejsi robotnicy, jak  ró 
wnież wszyscy zacni dotychczasowi menerzy 
ze sfer proletaryatu  inteligencyi — opuści
li organizacyę socyalistyczną, gdyż nie chcie
li brać udziału w tern żydowsko-socyalisty- 
cznem oszustwie.

A dodać trzeba, że te  uczciwe żywioły 
w partyi nie miały dostatecznej siły, by n a
ciskowi żydów stawić opór.

Oczyściwszy sobie w ten sposób teren 
z żywiołów niewygodnych, zaczęli żydzi przy 
pomocy kilku wykolejonych indywiduów ze 
sfer chrześcijańskich — hulać bezkarnie po
śród robotników polskich — naginając do 
swych brndnych celów wszystko, co było w 
organizacyach robotniczych szlachetnego i co 
mogło wzmocnić siły polskiego, chrześcijań
skiego narodu.

Haniebna klęska
socjalnych demokratów.

Czarno i smutno zapisuje się rok bieżący 
na kartkach historyi socyalizmu zżydziałego 
w Galicyi. Po latach panowania nad wszys- 
tkiem i instytucyam i robotniczemi, po latach 
pracy złodziejskiej i grabieżnej w kasach 
chorych, zaczyna się na całej linii gwiazda 
szczęścia od złodziei socyali stycznych odwra
cać. Robotnicy widząc złodziejstwa i malwer- 
sacye swoich gospodarzy czerwonych, z a 
g ł o s e m  o r g a n i z a c y i  k a t o l i c k i e j  
b u d z ą  s i ę  z uśpienia i na wezwanie stają 
dó walki z niszczycielami dobra robotniczego, 
złodziejami socyalistycznymi, wyrzucając ich 
poza bramy kas chorych.

T aką zwycięską walkę z dotychczasowy
mi „gospodarzami" w kasie chorych stoczyli 
robotnicy w Nowym Sączu 11 kwietnia.

W dniu tym  odbywał się wybór delegatów 
do powiatowej kasy chorych w Nowym Są
czu. Socyaliści wytężyli wszystkie siły, żeby 
przeprowadzić swoich „towarzyszy" i wbrew 
swojej barwie stanęli do wyboru z białemi 
kartkam i. Z drugiej strony znowu stanęli do 
walki robotnicy katoliccy z zielonemi kart
kami. Dreszcz przechodził „towarzyszy" 
i z trzęsącemi łydkami czekali wyniku ogło
szenia wyborów, jakby wiedzieli, że spotka 
ich haniebna klęska, co też w istocie się 
stało. Na 240 głosujących „towarzyszy" 
pomimo gwałtów i bezprawi, jakich  do- 
konywują zwykle przy wszystkich wyborach, 
zdołali zaledwie uzyskać 82 głosy; reszta 
znowu 152 głosy padły na kandydatów ro
botników katolickich. W ybór więc skończył 
się haniebnym pogromem „towarzyszy", a 
zwycięstwem organizacyi katolickiej. Oprócz 
teroryzmu dopuścili się „towarzysze" przy 
obecnych wyborach nadużyć i szwindlów. 
P rzy regulacyi Dunajca pracuje około 200 
robotników, którzy mieli prawo głosu, socya
liści jednak ich do głosu n i e  d o p u ś c i l i .

Kiedy to łajdackie nadużycie i gw ałt wy
tknięto soeyalistom, ci odpowiedzieli, „że ro
botnicy ci nie mają żadnej inteligencyi, więc 
nie mają praw a głosu". W pojęciu socyali- 
stycznem ten tylko widocznie posiada 
inteligencyę, kto potrafi kraść pieniądze ro
botnicze, rozbijać głowy przeciwnikom, krzy
czeć: hańba, na latarnie z nim, szydzić z re- 
ligii i t. d. Wszyscy znowu, którzy tych przy
miotów nie posiadają, nie mogą się zaliczać 
do inteligentnych. Wobec tego każdy towa
rzysz zaliczający się do inteligentnych musi 
posiadać powyższe kwalifikacye: złodzieja, 
oszczercy, chuligana i t. d.

Oprócz tej klęski ponieśli socyaliści dru
gą podobną w Grybowie 12 kwietnia b. r. 
Tam również znaczną większością głosów, 
przeszła liczba katolickich kandydatów.

W  ten  sposób wyrw ali robotnicy dwie 
kasy chorych z rąk  pijawek socyalistycznych, 
znikną dwie tw ierdze agitacyi socyalisty- 
cznej. Również wymknęły się z rąk  socya- 
listom dwie dojne krowy, za jak ie  służą k a
sy chorych partyi socyalistycznej

Powyższe przykłady męztwa i dzielności 
robotników katolickich niech będą zachętą 
do walki wszędzie z socyalistycznymi zarzą
dami kas chorych.

Świeżo mamy setki dowodów, że kosy 
chorych w ręku socyalistów są nietylko g n ia 
zd em  z ło d z i e j i  i d e f r a u d a n tó w ,  ale są 
również twierdzami agitacyjnemi.

W  Krakowie w kasie chorych odbywają 
się posiedzenia komitetów agitacyjnych, któ
rych urzędnicy kasy chorych są przewodni
czącymi. W szystkie maeherki socyalistyczne 
załatw iają się w kasie chorych, skutkiem cze
go bilansy roczne wydają zarządowi kw ali
fikacye do kryminału, (jak to już wykazy
waliśmy niejednokrotnie). Potrzeba nam się 
wziąć do pracy wszędzie energicznie i w y
rzucić z kas chorych złodzieji i defraudan
tów socyalistycznych.

Organizacya terminatorów
w Krakowie

Złe dziś wciska się wszędzie, nie daje 
spokoju i najmniejszym. Żmija żydowsko-so- 
cyalistyczna sięga swym jadow itym  językiem 
i do młodzieży także. Sieje niewia-ę wśród 
młodzieży szkolnej, nie opuszcza też z oka 
młodzieży rękodzielniczej i robotniczej. Do
tychczasowe ich zakusy nie zrobiły jednak 
nic i mimo wszelkich wysiłków pomocnicy 
i uczniowie rękodzielniczy nie idą na lep 
obiecanek socyalistycznych, k tóre chcą usu
nąć wszelką władzę, pracodawców zohydzić wo
bec młodocianych robotników. Nieprzyjaciel 
nie dał jednak za przegrane i dotąd nie spi. 
Przeto baczność, w szyscy! Pracujm y wśród 
wysiłków nad młodzieżą rękodzielniczą i ro
botniczą !

Do tej pracy wzór mamy gotowy, daje 
nam katolicka organizacya uczniów ręko
dzielniczych, istniejąca w Krakowie pod na
zwą „Polski Związek katolickich uczniów rę-

PORĘBSKI i  ZIMLER Kraków, R»n«k L  « polecają: Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem. — Hafty kościelne j a k :
  ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. — Komże tiulowe i koronki kościelne szwajcarskie.

B i  a ^  — .»w «w J Iiww* ■ w  pr„|8 lafeiy ałote i jedwabne, klamry do kap. — Zamówienia na azaty liturgtezie wykonuje się
T O W A R Ó W  D R O B I A Z 0 O W I C I  w własnej pracowni po cenach umiarkowanych. (Ł. w—w-*).
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kodzielniczych*. Pierwszy to je s t Związek 
uczniów rękodz. w naszym krajn o charakte
rze samodzielnej organizaeyi, w której sami 
uczniowie myślą o własnym losie i polepsze
niu bytu. Po pierwszym roku swego istnienia 
poszczycić się on może pięknymi owocami 
swej pracy mozolnej.

W edług sprawozdania za rok 1906 przed
łożonego na Walnem Zgromadzeniu dnia 14 
kw ietnia br. trzy razy w ciągu roku przy
stąpili członkowie Związku wspólnie do spo
wiedzi i komunii św., a sześć razy brali u- 
dział w uroczystych nabożeństwach kościel
nych. Biblioteka ma około 1000 dzieł. Nad
zwyczaj dodatnia była działalność Związku 
pod względem niesienia pomocy m ateryalnej 
uczniom. Udzielono 55 członkom ubrania, 
10 członków otrzymało buciki, 8 członków 
bieliznę, 5 członkom porady prawnej, w 18 
wypadkach pośreduiczono w wynalezieniu 
pracy w 41 wypadkach obroniono przed wy
zyskiem i niesprawiedliwością, w 2 wypa
dkach załatwiono polubownie spór między 
uczniem a pracodawcą. Udzielono 5 zapomóg 
pieniężnych, 10 pożyczek na tygodniowe 
spłaty, zapłacono mieszkanie w 8 wypadkach, 
wpisowe dwa razy, porady lekarskiej udzie
lono jeden raz i sprawiono jeden pogrzeb, 
urządzono ankietę z pracodawcami celem 
zbadania ich położenia.

W  ciągu roku odbyło się 57 zebrań nie
dzielnych, 18 zabaw w parku, 5 wycieczek 
poza miasto, jedna majówka, jedna wyciecz
ka całodzienna, 3 wycieczki muzykalno-wo- 
kalne, wspólny „Opłatek*, 3 razy „ Ja se łk a11, 
założono mnzykę na dętych instrum entach. 
Posiedzeń W ydziału odbyło się 20 w ciągu 
roku. Zwiedzono wspólnie 3 kościoły, 3 ra 
zy zwiedzono arcydzieła i pam iątki history
czne miasta.

W ykładów religijno-etycznych odbyło się 
21, przemówień religijnych w kościele 3, 
wykładów społecznych 16, a 6 wykładów 
z obrazami świetlanymi. Co miesiąc wszyscy 
członkowie otrzym ują dwie broszurk i: In ten 
c je  Apostolstwa i Głosy katolickie. Cało
roczny dochód na cele Związku wynosił 1800 
koron, tak i sam prawie był rozchód.

T aka praca, jakiej podjęli się w K rako
wie 0 0 .  Jezuici od 10 lat, winna znaleźć 
naśladowców w całym kraju. o r&ar,izować 
młodzież rękodzielniczą trzeba nie tylko w 
Krakowie i Lwowie, lecz w każdem mieście 
katolicki Związek młodzieży rękodzielniczej 
być powinien. Do tej pracy powołane je s t 
przedewszystkiem duchowieństwo, k tóre na 
tej drodzie może przyczynić najwięcej do 
podniesienia u nas rzemiosła. Z takich Zwią
zków dopiero wyjść mogą dzielni katoliccy 
szermierze sprawy robotniczej i doskonali 
majstrowie-rękodzielnicy.

Bralom z „Naprzodu".
(w odpowiedzi)

Pisaliśm y już, że największymi oszustami, 
aie przebierającym i w środkach, je s t czereda 
socyalistyczno-żydowska, nosząca u nich na
zwę: „partyi socyalno-demokratycznej11. Je s t 
to nie tylko czereda oszustów, powleczonych 
na zewnątrz płaszczem jak iejś „idei wyzwo
lenia ludu*, aie są również draby bez jak ich 
kolwiek uczuć, jak  to już tyle razy stw ier
dziliśmy. Świeżo mamy dowód przed oczyma, 
potwierdzający powyższe zdanie.

W jystatnim numerze „Postępu* napisa
liśmy artykuł p t . : „Obłudnicy w świetle p ra
wdy*, w którym na podstawie cy tat z „Na
przodu* udowodniliśmy, że czereda dowodząca 
partyą socjalistyczną w Krakowie oszukuje 
lud roboczy, wmawiając w niego, że ona nie 
je s t wrogą religii. Do artykułu  tego wkra
dło się kilka błędów drukarskich i to pod
chwycił „Naprzód*, tw ierdząc, że „klechy po 
prostu wyssali sobie z palca te  wszystkie 
fałsze*. Otóż odpowiadamy drabom socja li
stycznym, że wszystko, cośmy napisali, je s t 
wyjęte z „Naprzodu* i wszystko znaleźć tam 
można, a „Dwutygodnik katechetyczny* na
pisał te same zarzuty, obiecując w nr. 7 (1906) 
100 koron „Naprzodowi*, jeśli udowodni, że 
to je s t nieprawdą. Dlaczegóż więc „Naprzód* 
nie zgłosił się po te  100 koron? Dlaczegóż 
czereda socjalistyczna nie zaskarży nas do 
sądu o oszczerstwo? Dlaczegóż pozwolić „kle
chom* rzucać oszczerstwa i nie poszukać na 
nie odpowiedniego środka ? Czereda żydowsko- 
socjalistyczna nie tylko to nabluźniła, ale ma 
ona cały szereg innych brudnych spraw na 
sumieniu, które obecnie wyciągamy na świa
tło dzienne, nie dziw więc, że draby so c ja 
listyczne drżą ze strachu i rzucają się, jak

opętani w swojem ohydnem piśmidle, korzy
stając z błędów drukarskich.

Otóż wypiera się „Naprzód* słów Daszyń
skiego: „Z sił waszych i mięśni waszych wy
budujemy gmach społeczny, o który rozbiją 
się wszystkie kościoły". Gotowiśmy dostar
czyć świadków na te słowa. Dalej, zamiast 
w nr. 6 1906, ma być w numerze z dnia 
6 marca 1906. Tam niech poszukają togo 
zdania pismacy socjalistyczni. Następnie ma 
być w nr. 327 r. 1901 a nie 1907, następnie 
ma być nr. z dnia 25 grudnia 1901 a nie 
nr. 25 r. 1901, zamiast w nr. 24 grudnia 
1906 r. ma być 1905 r.

Te błędy drukarskie ośmieliły drabów 
socjalistycznych do twierdzenia, że ..to wszyst
ko jes t z palca wyssane*. I  tu  nowy dowód 
podloty nikczemnej całej czeredy socja lis ty 
cznej, k tóra w ten sposób chciała się wywi
nąć od poczynionych jej zarzutów, które 
bądź co bądź w obecnym czasie demaskują 
oszustów' socjalistycznych, otwierając tern 
samem oczy robotników.

Jeszcze jedno. Dlaczego „Naprzód* nie 
wyparł się innych rzeczy w artykule tym 
podniesionych, jak  niemniej i dawniejszych. 
Przecież nie kto inny, t y l k o  t a  s a m a  
c z e r e d a  żydowsko-socyalistyczna rozszerza 
wśród młodzieży szkolnpj i rękodzieł oic ej bro
szurkę p. t. „Zaraza religijna*, w której p iszą■ 
„ m i e j m y  n a d z i e j ę ,  ż e  m a s y  l u d o w e  
w k r ó t c e  p r z e s t a n ą  d a w a ć  s i ę o -  
s z u k  i w a ć , ż e w k r ó t c e  j u ż  n a s t ą 
p i  d z i e ń ,  w k t ó r y m  k r z y ż  i o b r a 
z y  b ę d ą  d o  p i e c a  w r z u c o n e ,  w k t ó 
r y m  k o ś c i o ł y  p r z e r o b i o n e  z o s t a 
n ą  n a  s a l e  k o n c e r t o w e  i m i e j s c a  
d l a  z g r o m a d z e ń  l u d o w y c h .  G d y -  
b y  z a ś  d o  t e g o  c e l u  o k a z a ł y  s i ę  
n i e p r z y d a t n e  — n a  s p i c h r z e  d o  
z b o ż a  l u b  s t  a j n i e i t. d. Ciągu dal
szego niepodobna przytaczać ze względu na 
straszne bluźnierstwa. Ci draby, czereda, któ
rej miejsce za rozszerzanie takich bluźnierstw 
w krym inałach lnb na szubienicy, ta  czereda 
łotrów śmie się wypierać szydzenia z religii.

Co będzie z takiej młodzieży, k tóra taką 
straw ą duchową się karm i ? Czy czereda dra
bów socjalistycznych, kryjących się w ja- 
skiniacb atram entowych w Krakowie lub 
Lwowie nie przygotowuje tem samem tę 
młodzież na sznbienice lub do krym inałów? 
Na te  pytania zostawiamy odpowiedź czyn
nikom do tego powołanym. My jednak za
znaczamy jeszcze raz, że drogą pobłażliwo
ści ani lekceważenia z tego pokroju ludźmi 
cnlgalicyjscy socjaliści, do niczego sien ie  doj
dzie, chyba że czereda ta  zdemoralizuje całe 
społeczeństwo i sprowadzi je  do błota, w ja 
kiem sama się tarza. Tu powinno społeczeń
stwo wytężyć wszystkie siły, zwłaszcza przy 
obecnych wyborach i urwać łeb hydrze raz 
na zawsze zatruwającej społeczeństwo w Ga- 
licyi.

Przeciw wspólnemu wrogowi!
Nowa ustawa, zmieniająca zasadniczo spo

sób w ybierania posłów, przynosi obecnie w 
okresie czasu przedwyborczego różne niespo
dzianki, kompromisy wyborcze i sojusze, o któ
rych do niedawna żadna ze stron złączonych 
słyszeć nie chciała.

W szystko to wskazuje, że dotychczasowi 
sterownicy polityczni zrozumieli, że mają 
przed sobą nową siłę, k tóra dotychczas była 
pozbawioną praw wyborczych, siłę ludu, z któ
rą liczyć się dzisiaj koniecznie muszą.

Równocześnie znaczna część społeczeństw 
narodów zamieszkujących państwo austrya- 
ckie zrozumiała, że nie można dalej tak  samo 
jak  dotąd lekceważyć niszczycielskiej roboty 
międzynarodowej zgrai „towarzyszy*, ale po
trzeba zerwać jakiekolw iek z tą  zgrają sto
sunki i wystąpić przeciwko niej z całą siłą, 
na jak ą  tylko dane społeczeństwo zdobyć się 
potrati.

Na tym podkładzie, na podkładzie zrozu
mienia niebezpieczeństwa ze strony bandy 
międzynarodowych „towarzyszy*, w społe
czeństwach powstały sojusze wyborcze prze
ciw wspólnemu wrogowi: socjalizmowi.

Takie zjednoczenie sił, uznających szko
dliwość roboty socyalistycznej, nastąpiło ró 
wnież w Krakowie z tym samym ce lem : 
utrącenia socyalnych demokratów i wybrania 
posłów Polaków i katolików.

Powszechnie wiadomą je s t rzeczą, że część 
społeczeństwa, grupująca się koło dziennika 
„Nowej Reformy*, była wielce zaprzyjaźnioną 
z „towarzyszami* z pod czerwonej płachty, 
a więcej może jeszcze zaprzyjaźniona była 
sama „Nowa Reforma*. To też niespodzianką

była wiadomość, że i ta  część inteligeacyi 
uznała robotę socyalistyćżną za szkodliwą 
i postanowiła zerwać wszelką ze socyalistami 
przyjaźń, a połączyć się z komitetem mie
szczańskim, do którego weszli przedstawiciele 
wszystkich warstw  społecznych w Krakowie.

Z tą  chwilą, kiedy nastąpił zwrot w po
lityce tak  zwanych „skoncentrowanych de
mokratów*, Daszyński z grupką swoich |y t i 
ków i zbałamuconych robotników pozostał 
osamotniony; co gorsza jeszcze, że w s z y s t
k ie  w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a  z w r ó c i ł y  
s i ę  o b e c n i e  w K r a k o w i e  p r z e c i w  so
c j a l i s t o m  Przeciwko Daszyńskiemu stanął 
do walki wyborczej jego dotychczasowy nie
jako przyjaciel, dowódca stronnictwa „Nowej 
Reformy*, którego obecnie popierają wszyst
kie warstwy społeczeństwa w Krakowie i zdaje 
się być pewnem, że Daszyński zamiast do 
W iednia, pojedzie do kryminału, który mu 
podobno prokuratorya przygotowuje za stare 
sprawki z czasów „nietykalności* poselskiej. 
Strasznie więc niekorzystnie dla socjalistów  
złożyły się stosunki w Krakowie, a „Na
przód* jnz obecnie stara  się wytłumaczyć 
możliwą’ klęskę socjalistów  przy wyborach. 
Nowy ten układ stronnictw krakowskich jest 
niezbitym dowodem, że zbndzila się dusza 
społeczeństwa polskiego, społeczeństwo spo
strzegło (choć niestety trochę za późno), że 
droga kokietowania ze socjalistam i, lub po
mijanie ieh szaeherek milczeniem do niczego 
dobrego i korzystnego dla narodu doprowa
dzić nie może. Zrozumieli już dziś wszyscy, 
że socyaliści to szkodnicy i niszczyciele spo
łeczeństwa.

Zaznaczyć jednak mnsirny, że za mało 
je s t  prowadzić walkę ze socyalistami, opie
rając się jedynie o „interes narodow y , ale 
by stanąć do walki ze socyalizmem i walczyć 
skutecznie, stanąć potrzeba na gruncie chrze
ścijańskim i narodowym. Ta walka będzie 
tylko skuteczną, k tóra będzie prowadzoną 
pod sztandarem chrześcijańskim i narodowym, 
ponieważ tylko z religii katolickiej wypły
wają te odżywcze zdroje, zasilające organizm 
społeczny. Bez tej kardynalnej podstawy 
walka będzie bezskuteczną, albowiem tylko 
w chrześcijaństwie siła i w chrześcijaństwie 
zw ycięstw o!
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Z  P O L I T Y K I .
Przeciw socyaiistom

zwróciły się w Krakowie, jak  i niemniej w ca
łym kraju  wszystkie warstwy społeczeństwa. 
W kraju  już wcześniej utworzyły się kom
promisy stronnictw, mający główny cel w 
utrąceniu socjalistów. Świeżo doszedł do skut
ku kompromis stronnictw w Krakowie (o któ
rym piszemy obszerniej na innem miejscu) 
z jednym wspólnym komitetem wyborczym.

Kom itet ten  postawił kandydatury w czte
rech okręgach krakowskich, staw iając jako 
kandydatów w dzielnicy Wesołej przeciw 
Daszyńskiemu dyr. Petelenza, dalej dr. Si
korskiego, dr. Staniszewskiego i p. Ziele
niewskiego, inżyniera, w okręgu Kieparz. 
P. Zieleniewski był dawniej prezesem Związku 
katolickich stowarzyszeń. Kandydaci powyżsi 
mają wszelkie szanse i wyjdą niezawodnie 
z urny wzborczej.

Oojzgody
wezwał cesarz Czechów i Niemców, wyjeżdża
jąc  ubiegłego tygodnia z Pragi do Wiednia 
W ezwanie jednak zdaje się niewiele poskut
kuje, póki Niemcy nie wyrzekną się p re ten 
s j i  rządzenia państwem i krajam i wyłącznie 
i nie przestaną ucisku narodowościowego.

Nowa ustawa 
wywłaszczająca Polaków p r z y m u s o w o  
ma być przedłożona Sejmowi pruskiemu na 
najbliższej sesyi. H akatyści pruscy w Sejmie 
pruskim wyrażali ubolewanie rządowi, że do
tychczas ustawy takiej nie przedłożył.

Przeciw klasztorom Franciszkanów 
wystąpił w Sejmie pruskim libera! Valz, 
tw ierdząc, że one służą celom polonizacyj- 
nym. Hakatyści pruscy widocznie dostają 
już zawrotu głowy, wskutek czego plotą takie 
brednie i we wszystkiem dopatrują się. ag i
ta c j i  polskiej.

Od krzyków do bójki 
przyszło między posłami rosyjskimi w Dumie. 
P rzy przedłożeniu rządowem o poborze re- 
k rn ta  przyszło w Dumie do gwałtownych 
burd między posłami socjalistycznymi a kon
serwatywnymi, przyczem przyszło również 
do bójki. Polacy, widząc te burdy, opuścili 
salę posiedzeń. Ostatecznie jednak uchwalono 
rządowi rekru ta  193 głosami przeciw 123. 
Następnie uchwaliła Duma jednomyślnie znie

sienie sądów polowych czyli wojennych. Znie
sienie tychże ma nastąpić w tych dniach. 

70 0  ludzi aresztowanych
w Paryżu z powodu „uroczystości socyali
stycznej* l maja. Przy dem onstracjach so
cjalistycznych padły strzały do wojska ze 
strony demonstrantów. Udział w dem onstra
c jach  był jednak znacznie mniejszy od la t 
poprzednich.

Lnaszych stowarzyszeń,
Kraków. D nia  28  kw ietn ia  odbyło się w P o l

skim  Z w iązku kato lick ich  uczniów' rękodzie ln i
czych nadzw yczajne zebran ie  z powodu rocznicy 
K onsty tncy i 3 -go M aja. W e  w szystk ich  p rz e 
m ów ieniach z istało stw ierdzonem , że żaden  po l
ski ka to lick i młody rękodzieln ik  i m łodociany 
robotn ik  nie może b rać  ndzialn  w obchodzie 1-go 
m aja , a za to ja k  najnroczyśćiej obchodzi 3-go 
m aja, ja k o  praw dziw e św ięto Po laków -robotn i
ków'. P rz y b jła  też n a  zebran ie  W . p. D ziew icka, 
prezesów a K asy  oszczędności przy  tym że Związ- 
kn i w praw dziw ie w spaniałej, pełnej zapału  
i p raw dy  mowie za hęciła  w szystk ich  obecnych 
do św iętow ania 3 M aja. W  końcn po krótkiem  
przem ówieniu ks. K nznow icz rozdał w szystkim  
zebranym  odezw ę Zw iązku i w ybrano l.om itht, 
m ający n a  celn rozrzucanie  tychże  odezw  i agi- 
tow an e w śród uczniów rękodzielniczych i mło
docianych robotników  za  święceniem 3 m aja.

W  p ią tek  3 -go  m aja  o godz. 3 w Z w iązku 
odbędzie się odczyt „D zień 3 m aja* , deklam a- 
cye, m uzyka A  następnie  wspólne zabaw y w p a r 
ku d ra  Jo rd an a .

Szczńkowa Po pewnej p rzerw ie odbyło się 
n nas w lokalu  „P rzy jaźn i szczakow sk iej11 w n ie
dzielę 28-go kw ie tn ia  liczne zebran ie , n„ k tóre  
przybył z K rakow a p. H o l e k s a .  W  dłnżsżem 
przem ów ieniu sk reślił p. H o lek sa 'p o trzeb ę  o rg a 
n iz a c ji robotniczej zawodowej, jakó też  zadan ia  
tajże. W  dalszym  eiągn om aw iał nadchodzące 
w ybory do parlam en tu , p rzypom inając obow ią
zek, ja k i  cięży na  każdym  k a to liku -P o lann , b ra 
n ia  udziału  w w yborach. Równocześnie 'ok reślił 
stanow isko Slow arźysźnfi ka to lick ich , należących 
do Z w iązku ogólnego, że one’ óficyaluię żadnego 
k an d y d a ta  nie pop iera ją , zostawiając, ka idem * 
z członków swoich wolność w w yborze k an d y d a
tów. Zw iązek p rzes trzega  jed n ak  swych człon
ków, żeby nie oddaw ali głosów' żadnem * w ro
gowi Kościoła i 'N arodu, za ja k ić h  nWażać n a 
leży socyalistów , k tórych  z ca łą  s iłą  je s t  maszyna 
obowiązkiem zw alczać!

P rzybyły  p. H oleksa objaśnił jeszcze nową 
u staw ę w yborczą, oraz naw oływ ał do zgodnej 
pracy przedw yborczej, poczem w yw iązała  się dys- 
kusya , w k tó re j zab ie ra li głoś ks. Sosin i kilkw 
robotników . Z grom adzeni robotnicy podniesieni 
na duchu, postanow ili zab rać  się energicznie 
do p racy  o rgan izacy jnej, oraz tłum ien ia  zby tn ie
go rozgorączkow ania, ja k i się objaw ia w śród ro 
bo t lików, różniących się w zapatryw an iach  ce 
do osób kandydatów .

Z Rychwałdu (Ś ląsk austr.). D n ia  14 : go 
k w ie tn ia  b. r . odbyło się w gospodzie gm innej 
zgrom adzenie robotników , na  k tó re  p rzyny ł p Zgór- 
n iak  z K rakow a. Socyaliści próbow ali różnych 
środków  i gw ałtów , żeby tó zgrom adzenie nhte- 
m ożliw ić, lecz nadarem nie , gdyż kato liccy  robo
tn icy  na w szystko znaleź li sposób. Po zagajen iu  
zgrom adzenia  przez jednego  z górników  zab ra ł 
g łos p. Z gó rn iak  i w ' 11/,2 godzinnej przem owie 
p rzedstaw ił obecnym potrzebę i poży tek  o rg an iza 
c j i  ka to lick ie j, co przy ję to  z w ielkim  zapałem  
i oklaskam i. N astępn ie  przem ówił b y ły -g ó rn ik  
ś liw a  w tym  dnchn, że socyalna d e m o k ra c ji 
nie w ystępuje przeciw  re lig ii i d la tego  kato licy  
socyalistam i być mogą. D ał mu ciepłą odpowiedź 
m iejscowy ks. proboszcz, dowodząc na  podstaw i* 
zap a try w an ia  przewódców ' soc ja listycznych  i g a 
zet tychże na re lig ię  i szklonej w alk i socyali
stów  w p rak ty ce  z K ościołem  i duchow ieństw em  
i rów nież z ludem  w ier/ącym , z ktorego szydzą 
i który  odw odzą od obowiązków re lig ijn y ch , że 
k a to lik  socyalistą  być nie może. W  tym  sen
sie przem aw iał także  p. Z górn iak  i następn ie  
gó rn ik  K a iza r z Łazów , k tó ry  p rzy tacza ł p rzy 
czyny, dlaczego my odstępujem y od socyalistów . 
Jeg o  liczne cy ta ty  mów socyalistów  i g aze t czer
w onych o re lig ii, Bogn i kościele w yw arły  w iel
kie w rażenie. N a końcn zg rom adzen ia  pornsz*uo 
także  spraw ę wyborów do R ady  państw h, a 'k tó 
rej referow ał p. Z górniak .

N a  zakończenie zaśpiew ano „S erdeczna M a
tko* i „Jeszcze P o lska  nie zg in ę ła* , peczem 
znaczna liczba robotników  w pisa ła  się do orga- 
nizacyi.

Z Dziedzic. (Śląsk). W  poniedziałek  dnia 
22 k w ie tn ia  odbyło się zebranie tu te jsze j G rapy  
„Polsk iego  Z w iązkn ckrześc. robotników * w lo 
k a lu  „C zyteln i ka to lick ie j*  w D ziedzicach, na
k tó rem  przem aw iał m iejscowy ks. proboszcz Ma

Rządowo ulica 
4 ,Fabryka wód mineraln. sztucznych i specjaln, leczniczych r ,  K. RZĄSA i C ł M S K I

J F  wyrabia pod kontiulą komisyi Przemysłowej Tow. U I A f W  Y T T X lłTR  A T  \  U  odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej. Gleshtiblerskiej Seltersalej
'  H i  Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo »» U D  i  J i U s  k J Ł  «. Vlchy, Homburg, Klsslngen, tudzież specjalne le znicze jak : litową, mromową, joffówą’

uprawniona żelazistą. kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — cenniki na żądanie darmo. (L 103—li i—45).

— Dypl omy honorowe i złote medale na wystawach światowych. £ :i  i—

T a t k i  h  y g i e n i e i t n e  d o  p a p i e r o s ó w  R u d o l f a  I t e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .
WĘT • •  n a fe y « ia  w a  w z z y z t f e ie h  t r a f  k a c h  i  z a a e z n i« j » z y c h  h a a t U a e h .  (L. ni-7-x).
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CJSzek, k u ra to r G rupy o nadchodzących w yborach 
do R ady P ań stw a . W yjaśn iw szy  w sposób p rzy 
stępny daw ną ordynacyę w yborczą i je j n ie sp ra 
wiedliwość p rzedstaw ił następn ie  korzyści po
w szechnego p raw a  g łosow ania, a le  zw rócił zara- 
oein i uw agę na  n iebezpieczeństw a, ja k ie  g rożą 
interesom  ludu chrześciańskiego w skutek  zm ienio
nej ordynacyi w yborczej. „P a rlam en t o p arty  ,,a  
szerokich w arstw ach  ludow ych, pow iedział K s. 
proboszcz, może dużo zdzia łać  d la  robotników , je 
żeli rzeczyw iście zajm ie się ich dolą, a  n ie ze
chce ruszać podstaw am i społeczeństw a ludzkiego, 
Jakiem i są  n ierozerw alne m ałżeństw o i re lig ijn e  
w ychowanie m łodzieży w szkole. L ud  musi uedy 
Wybrać posłów, m ających s e r c e  d l a  l u d u  
r o b o c z e g o  al e i o c z y  o t w a r t e  na  
niebezpieczeństwo grożące społeczeństw u chrze- 
ściańskiem u ze strony  fałszyw ych przy jac ió ł ludu, 
przedcw szystk iem  czerw onych dem okratów . N a 
stępnie omówił k an d y d a tu rę  Ks. prof. L ondzina, 
postaw ioną p rzez  „Zw iązek Śląsk, kato lików  “ 
polecając robotnikom  w ybór tego zasłużonego 
pracow nika na  polu narodów em  i  społoCznem na 
Posła z pow iatu  B ielskiego. — Mowę w ysłucha
li obecni z w ielką uw agą, nag rad za jąc  j ą  rz ę 
sistym i oklaskam i. N astępn ie  w yraził przew o
dniczący g rupy  B uczek, ślusarz  z rafinery i „Scho- 
dn ica", mówcy podziękow anie i ośw iadczył, że 
wszyscy robotnicy c h r z e ś c .  w D ziedzicach i 
Czechowicach głosować będą ja k  jed en  m ąż na 
ks- Londzina. K s. M acoszek odczy ta ł następn ie  
Program  „Z w iązku" odnośnie do spraw y robo tn i- 
czej> n a  k tó ry  się w szyscy zgodzili.

P . Z aw iła , przew odniczący G rupy Czecho
wskiej obecny na  tern zebran iu  podniósł n a s tę 
pnie sp raw ę I  zjazdu „Z w iązku zaw odowego" 
Jaki się ma odbyć w Zielone Ś w ią tk i w K rak o 
w ie; obecni w ybrali jednogłośn ie  B uczka, p rz e 
wodniczącego G rupy dziedzickiej, jak o  rep rezen 
ta n ta  te jże  n a  ten  zjazd. N areszcie  wyrażono 
radość z powodu zw ycięstw a p. Z g ó rn iak a , odnie
sionego w  spraw ie grupy  Czechowskiej w u k ła 
dach z w łaścicielam i m łynn parow ego w Cze
chowicach.

Robotnicy krakowskjej gazowni miejskiej
edbyli w p ią tek  26 k w ie tn ia  zeb ran ie  w Domu 
R obotniczym. S taw ili się, praw ie wszyscy. Oma
wiano w arunk i swej p racy , k tó re  pozostaw iają 
w iele do życzenia. W  dyskusyi p rzem aw iali n a j
pierw  sam i robotnicy  z gazow ni, a  potem  zab ie
r a l i 'g ło s  jeszcze p. H oleksa i ks. M ytkowicz. 
Ż ądan ia  robotników , k tó re  m ają  p rzedstaw ić  dy- 
rekcy i i R adzie  m iejskiej były  dw ojakiego ro 
dzaju . Jed n i żądali ty lko  ustanow ien ia  e ta tu , 
urlopów  stałych  w roku , zap ła ty  za  niedziele i 
św ięta. D rudzy  zaś żądali natychm iastow ego po
dniesienia płacy 3 0 ° /0 i tego  w szystk iego co 
p ierw si. W  końcu znaczna w iększość robotników  
ośw iadczyła s ę za  w nioskiem  drug im , co posta
nowiono przeprow adzić w ja k  najk ró tszym  czasie.

Dnia 5-go maja w niedzielę o godzinie 5-ej 
Po południu w Domu stowarzyszeń katolic. 
ulica św. Tomasza Nr. 3 7 , I sze piętro

na liczne żądanie

OSTATNI WYKŁAD
« 5p4«« spożywczej

juko najlepszym środku oszczędności i przeciw 
drożyźnie

wygłosi ks. J. Miukiński.
Wstęp wolny.

Katolicy wszystkich stanów jawcie się 
joK najliczniej!

. Kto chce mieć tańsze węgle na zimę, 
ł 'ech wstąpi do „Spółki", bo już w maju 
musi Komitet zawrzeć, umowę z kopalnią.

KOMITET
Spółki spożywczej stow\ k a t. 

ul. św. Tomasza 37, I. p.

i
Kronika.

Pamiętajmy o fnndnszn na prze
śladowanych przez socyaliatów.

Katoliccy robotnicy i rękodzielnicy w Kra
kowie pokazali w n iedzielę 2 8  bm., ja k  w ielką 
i po tężną jn ż  stanow ią siłę.

W  obszernej sa li Domu Robotniczego zebrało 
si9 przeszło 5 0 0  osób, złożonych z sam ych praw ie 
r< ludzielników  i robotników . Po  zaga jen iu  p rzez  
ł>- Oudka, ja k o  przew odniczącego zebran ia  i p rze
mówieniu ks. M ytkowicza o reform ie w yborczej 
* Położeniu polityeznem  przedw yborczem  w K ra 

b i e ,  zaw iąza ła  się obszerna dysknsya, w któ- 
zab ie ra li głos sam i robotnicy  i rękodzielnicy. 

osJ'Pały się dowody i fak ta , k tó re  d ruzgo ta ły  
l^^^^razprzew ro tną^g itacy^^ocyalistyczuą^

p ię tnu jąc  ich m ianem  zdrajców  spraw y narodo
wej i robotniczej, a  odstępców od w iary . P rz e 
m aw iali Ję z y k , Gap, S tróżyńsk i, H orow icz p rz y 
były ze  Lw ow a, G ołąb, P ią tkow sk i, w szyscy w y
kazu jąc  ja k  na  d łoni szkodliw ą działalność „czer
wonych" w K rakow ie. Obecni na zebran iu  „ to 
w arzysze" nie śm ieli naw et otw orzyć gęby , choć 
ich do tego całe zgrom adzenie w zyw ało, g w aran 
tu jąc  im wolność słowa i bezpieczeństw o osoby. 
Tchórzem  podszyci „ tow arzysze", g łosow ali naw et 
na  rezolucye, n a  mocy k tó rych  uchw alono popie
rać  k an d y d a tu ry  „kom itetu  m ieszczańsk iego", ż ą 
dać od kandydatów  obrony n iety lko interesów  
narodow ych, a le też  i kato lick ich , zw alczać w szę
dzie kandydatów  socyalistycznych. Jednom yślnie 
w śród oklasków  p rzy ję te  rezolncye ośm ieszyły 
„ tow arzyszy" do tego stopnia , że do końca ze
b ran ia  zachow yw ali się ja k  „ tru s ie " . T ak ie j k lę 
ski nie spodziew ali się „ tow arzysze", idąc na  
zebranie. To też k a to lick i lud  p racu jący  budząc się 
do politycznego życia , czuje in s tynktow o, gdzie 
szukać p raw d y  i obrony d la  siebie, d latego od
w raca się grom adnie od to w arzy sza „ Ig n a c a " , 
opuszcza jego  szeregi, by służyć nie „czerw onym " 
oszustom i bandytom  galicy jsk im , ale w ierze, 
O jczyźnie i  słusznej swej spraw ie. Dowody na  to 
dał w łaśnie w niedzielę.

Kto wierzy, niech czyta. Oto co pisze o r
gan  z żydzia łych  socyalistów  „N aprzód" (N r. 114)

„Z działaluości b o j o w e j  p a r ty i so c ja lis ty 
cznej, najw iększe w rażenie w yw ołały w osta tn ich  
czasach n a d z w y c z a j n i e  s p r ę ż y ś c i e  d o 
k o n a n y  n a p a d  na  stacyę  Suchedniów , oraz 
w czorajszy napad  w Łodzi, n a  wóz w iozący pie
niądze z k as monopolowych".

T ak ie  pochw ały d la  czynów  zbrodniczych czy
tać  m ożna często w „N aprzodzie" . Leoz gdzie 
się podziew ają p ien iądze przez socyalistów  z r a 
bow ane, o tern „N aprzód" nie donosi. A  w arto  by 
w iedzieć, czy p ien iądze te idą  n a  zakupno re 
wolw erów, od k tó rych  g iną  robotnicy w Łodzi, 
cży też  na  fundusz w yborczy socyalistów  w Ga- 
lic y i? ,

To przypuszczenie nasuw a się mimowoli, gdy 
się zw aży, że w K ró lestw ie najm niej w alczą „bo
jow cy socyalistyczn i" z rządem , a  najbardziej 
p łyn ie  tam  krew  b r a tn ia ! A  także  niewiadom o, 
skąd  Sucyalni czerw ieńcy galicyjscy  czerpią ol
brzym ie sum y n a  ag itacyę  w yborczą? Bo że g a rs tk a  
należących do „ p a rty i"  mimo ciąg łego  naw oły 
w an ia  „N aprzodu" do sk ładek  n a  fundnsz a g i
tacy jny  —  nie by ła  dotychczas w stan ie  złożyć 
więcej ja k  1500  złr. — to wiadomo ze spraw o
zdań  „N aprzodu", a  przecież i o tern w szystk im  
wiadomo, że ag ita cy a  za  j e d n y m  kandydatem  
socyalistycznym  z p łacą  ag ita to rów , drukiem  afi
szów, ekspedycyą druków  i td . kosztu je  do dziś 
chyba więcej ja k  1500  z łr . A  przecież ty ch  k a n 
dydatów  je s t  p rzeszło  3 0 !  a w szyscy ag itu ją  
w ściekle i kosztow nie...

K tóż więc te  szalone snm y, te  dz iesią tk i ty 
sięcy guldenów  dosta rcza  socyalikom  n a  ag itacyę  
na  tum anien ie  biednego ludu polskiego ?

Je s t  to za is te  zag ad k a , k tó rą  chyba ty lko 
żydzi m ogliby rozw iązać —  gdyby chcieli.

Socyalistyczni sprzedawczycy. W śró d  so
c ja lis tó w  we W łoszech toczy się w chw ili 
obecnej polem ika, odsłan ia jąca  bag ienka  korrupeyi 
w śród tych  ludzi w łaśnie, k tó rzy  najg łośn iej k rz y 
czą na  korrupcyę społeczeństw a burżnjnego.

Oto „um iarkow any" przyw ódca socyalistów  
w łoskich poseł E nrico  F e rr i, odniósłszy n a  o sta 
tn im  kongresie  stanow cze zw ycięstwo n ad  p rz e 
ciw nikam i, znanym i pod nazw ą „syndykalis tów " , 
opanow ał tak że  ich  o rgan , najpow ażniejszy  dzien
nik socyalistyczny A van ti. D aw ny red ak to r tego 
pism a, L eoni z ap a ła ł w skutek tego gw ałtow ną 
nienaw iścią  do F e rrieg o  i założył dzienn ik  kon
kurency jny  p. t. L ’Azione. W a lk a  dwóch re d a 
ktorów  zam ien iła  się niebaw em  w k łó tn ię , dem a
sku jącą brudy  zakulisow e przew ódców  socyalisty- 
cznych.

L ’A zione w yw lokła szw indle giełdow e A r- 
m aniego, głów nego adm in is tra to ra  dzienn ika A van- 
ti , a  'naw zajem  F e rr i zarzucił w A van ti reda- 
kcyi A zione, ż e b ierze p ien iądze od rządu . W  od
pow iedzi n a  to Leone w yszperał, że bank d T ta lia  
d a ł w ydaw nictw u A van ti 1 5 .0 0 0  lirów  n a  weksel- 
z podpisem F errego . Poniew aż jed n ak  F e rr i nie 
p osiada  an i g rosza , bo n ie chcąc p łac ić  ogro 
mnej k a ry  p ieniężnej, n a  k tó rą  go n iegdyś sk a 
za ł sąd  za  oszczerstw a, p rzyp isa ł cały  swój ma 
ją te k  na  krew nych  i ogłosił n iew ypłacalność, z a 
tem  podpis jego  n a  w ekslu n iem a żadnego zn a 
czenia, a  co za  tem  idzie, pożyczka je s t  p ro s tą  
łapów ką.

J e s t  to ciekaw y przyczynek do „uczciwośei„ 
pa rty jn e j. Ino  ta k  dalej panow ie tow arzysze, a 
w net utoniecie w tem bagnie , w jak iem  dziś po 
uszy siedzicie.

Kto W Ro8yi robi rewolucyę. W ydane  n ie 
daw no dokładne obliczenie po litycznych procesów 
w R osyi, w ykazuje liczbam i, że tw órcam i ro sy j
skiej rew olucyi są  żydzi. Cyfry, k tó re  podaje 
dzienn ik , dotyczą okresu trzech le tn iego  od 1901 
do 19 0 4  r. i w ykazują , że żydzi, będąc ledw ie 
2 5 -tą  częścią ludności p ań stw a  d a ją  bez m ała 
trzec ią  część w szystk ich  politycznych  p rzes tęp 

ców’. N a  100  tys. R osyan ty lko  czterech je s t  k a 
ran y ch  za  p rzys tępstw a  polityczne, a  na  100  
tysięcy żydów w ypada 38  karanych . Między Ro- 
syanam i jeden  polityczny p rzes tępca  w ypada na
23  tysiące ludności, m iędzy żydam i jeden  n a  2 6 0 0 . 
Znaczy to , że żydów rew olncyonistów  je s t dzie
więć razy  więcej aniżeli R osyan.

Chuligaństwo socyalistyczne objaw ia się 
n a  każdym  kroku. C harak terystycznym  dow’odem 
św iadczącym  ja k ą  „w olnością słow a" k ie ru ją  się 
„ tow arzysze" na  zgrom adzeniach przedw yborczych 
je s t  pobicie i  w yrzucenie ze zgrom adzenia socy- 
a listycznego, w  cyrku 7 k w ie tn ia  19 0 7  daw ne
go u rzędn ika  i ag ita to ra  socyalistycznego p. Ser- 
kow skiego. N a w spom nianem  zgrom adzeniu  zgłosił 
się do głosu po przem ówieniu D aszyńskiego, Ser- 
kow ski, daw ny urzędnik  kasy  chorych w K rak o 
wie i a g ita to r  socyalistyczny. „T ow arzysz" p rz e 
w odniczący niety lko nie udzielił mu głosu, a le 
jeszcze n a  skiu ien ie  jednego ze „sztabow ców " so
cyalistycznych  zerw ała  się czereda „ tow arzyszy", 
k tó rzy  z pięściam i rzuc ili się na  p. Serkow skiego 
czyniąc go natychm iast nieprzytom nym . N astę 
pnie w yrzucili go ze zgrom adzenia n a  p lac cy r
kowy do b ło ta , skąd  dopiero kom isarze policyjni 
ra to w a li p. Serkow skiego, w ydziera jąc  go z rą k  
rozbestw ionych „ to w arzy szy " . Oto je d n a  próbka 
„wolności" słowa, na  zgrom adzeniach socyalisty
cznych. D ruga  podobna by ła  n a  zgrom adzeniu 
„tow arzysza" M arka, ubiegłego tygodn ia , gdzie 
jeden  z przeciw ników , p. G órczany ośm ielił się za 
b rać  głos. „T ow arzysze" n ie ty lko , że go zaw yli 
swoimi g łosam i ochrypłym i, ale nadto  g rozili mu 
pobiciem i w yrzuceniem  ja k  pow yżej p. Serkow- 
skiemu.

G w aran tow an ie „w olności" słow a p rzec iw n i
k o m ;^  a zgrom adzeniach socyalistycznych je s t  wa- 
bikiem , żeby tym że przeciw nikom  następn ie  głowy 
rozbijać.

Macherzy socyalistyczni w K rakow ie w 
czasie reklam acyj w yborczych w zięli sie n a  spo
sób. W iedząc o tem , że w pew nej dzielnicy m ia
sta  głosuje kilkudziesięciu  księży, postanow ili za 
w szelką cenę k ilkunastu  pozbaw ić p raw a  głosu 
p rzy  w yborach. S ta rą  z resz tą  sw oją d rogą k łam 
stw a zdąża ją  do celu, w nosząc przciw ko tym  k il
k unastu  rek lam acye tw ierdząc , że nie m ają  p raw a  
głosu. Ja k o  dowody zarzuc ili jednem u, że ju ż  u- 
m arł, drugiem u, że n ie m a jeszcze 24  la t ,  innym , 
że nie są  poddanym i austryack im i, że zatem  w szys
cy razem  w yborcam i być nie m ogą!

M ag is tra t k rakow sk i w ziął te  reklam acye ca ł
k iem  n a  seryo i nrzędow nie doręczył je  z a a ta 
kow anym , żąd a jąc  od nich  przed łożenia  dowodów 
na  to , że nie um arli, że 24  rok życia ukończyli 
że obyw atelstw o an stry ack ie  posiadają . I  cóż się 
pokazało ? Oto ksiądz-w yborca za  um arłego  po
dany, żyje na jspokojn iej, p racu je  za  k ilku  i cieszy 
się dobrem  zdrow iem  ; m łodzieniec n iem ający mieć
24 la t ,  dobrze ju ż  sześćdziesiątkę p rz e k ro c z y ł; 
obcokrajow cy nie posiadający  — ja k  g łosiły  r e 
k lam acye —  obyw atelstw a austryack iego , urodzili 
się co do jednego  w B ochni, w  T arnopolu , w 
O dizykoniu , w S ta re jw si, a  o obcem obyw ate l
stw ie an i we śnie n aw e t n ie  zam arzy li.

Pokazało  się w ięc, że rek lam acye , k tó re  pod
pisyw ali jak o  w noszący tacy  M isiołkowie B ry- 
n ia rscy  i t. d. to  podłe i nikczem ne k łam stw a 
i kp iny  z urzędników , k tó rzy  rek lam acye te  sp ra 
w dzać m usieli. M acherzy socyalistyczni zaw sze 
b io rą  w zór z siebie i swojego postępow ania, są 
dząc, że tak  ja k  „tow arzysze" d rogą  o s  z u s t  w a
1 p r z e k u p s t w a  w szyscy zd ąża ją  do celu.

Tym czasem  je s t  to d roga  (p rzekupstw a i o- 
sznstw’a) w y ł ą c z n ą  w łasnością p a r ty i socya- 
listyczno-ży dow skiej.

Gorąco polecamy jeszcze p rzed  w yboram i 
do p rzeczy tan ia  b roszurkę  p. t. „Wobec zbliża
jących się wyborów" n ap isan ą  p rzez  ks. a r 
cybiskupa Teedorow icza. —  B roszurka  kosztuje 
4 0  h a le rzy , a zam aw iać m ożna w A dm inistracy i 
„P o stęp u " .

Również polecamy jeszcze ra z  b ro sz u rk ę : 
„ J a k ie  obow iązki m a P o lak -k a to łik  przy  nadcho
dzących w yborach". Cena 6 halerzy .

Djabeł, pismo hum orystyczne, p isane wr du
chu polskim  i kato lick im , w ychodzące w K rak o 
wie polecam y gorąco naszym  Szan. Czytelnikom , 
w szystkim  Stow arzyszeniom  i Czytelniom . W y 
chodzi 2 razy  w m iesiącu, kosztu je k w arta ln ie
2 kor. A d re s : K raków , u l, N iecała 4.

Chcą ich wziąć w swoje szpony. W  osta 
tn im  czasie rozpoczął się ożywiony ruch  w śród 
służby pracu jącej w różnych  urzędach państw o
wych. O rg an izacy a  ta  służby państw ow ej ma 
w K rakow ie  a wój o rgan , w ychodzący raz  n a  mie
siąc pod nazw ą „G łos służby państw ow ej" Z da
wało się początkow o, że ta  now a o rgan izacya  s ta 
nie n a  g runcie  czysto zawodowym . Tym czasem  
dziej a się inaczej. B ezbarw na dotychczasow a firm a 
tej o rgan izacy i zaczyna się zabarw iać  n a  „czer
wono" Bo ta k  zw ykle byw a w każdej o rg an iza 
cyi, w k tó re j pom ija się stro aę  z a s id  narodo
w ych i re lig ijnych . Pod ta k ą  zaw sze pokryw ką 
dosta ją  się socyaliśei w szereg i lu d ji, co nie m a
j ą  odw agi w ywiesić sz tan d aru  chrześciańskiego, 
a n ie  są  socyalistam i. T a k  sta ło  się i w tym  
w ypadku. Obrońcą p ra *  nym tej o rgan izacy i zo

s ta ł znany  soeyalista  D r. Z. M arek. W  N rze 
5 organu  „Głosu służby państw ow ej" polecono 
w a rty k u le  „P rzed  w yboram i" głosować we Lwo
wie n a  socyalistę B re ite ra , a  w K rakow ie ró 
w nież na  so c ja lis tę  D ra  M arka, więcej n a  niko
go. W yszło  tedy  szydło z w orka, w  czyje to o rga
n izacya dostaje  się szpony. A że dzieje się do
tychczas bezw iednie ze strony  członków7 i działa 
ty lko  ręk a  k ie ru jąca , św iadczy i fa k t ta k i , że 
członkow ie znan i w pryw atnem  życiu jak o  k a to 
licy, u rząd za ją  nabożeństw a w7 kościele n a  po
m yślność tej o rgan izacy i. T ak ich  to  szaebra jstw  
sum ień ludzk ich  dopuszczają się „czerw oni" . 
Przestrzegam y7 i upom inam y tedy  zorganizow aną 
służbę państw ow ą k rakow ską i lw ow ską, by nie 
d a ła  się porw ać w szpony socyalistów . Niech 
zrzuci p łaszczyk bezbarw ny, w7yrzuci socyralistów  
w raz  z ich Drem M arkiem  ze swego łona i stanie 
pod sztandrem  narodow ym  i chrześciańskim . In a 
czej n ton ie  w błocie „ezerw onem "

Rękodzielnicy idą za przykładem służby 
państwowej. W e Lwowie pow stał n ied iw no 
Z w iązek sam odzielnych rękodzielników  i przem y
słowców’ B yliśm y praw dziw ie zadow oleni z po
czętej p racy .

Lecz zadow olenie nasze nie trw ało  długo, bo 
nazw iska  członków  tych  Związków  w ykazują , iż 
znowu ta  o rgan izacya  nie chce s tan ąć  na  gruncie 
narodow ym  i chrześcijańskim , bo do tej o rg an i
zacyi należą także  i ż y d z i !  Z apytujem y tych  
panów , k tó rzy  znowu rękodzielników  chcą oddać 
w żydow skie szpony, czy tędy  d ro g a  do podnie
sien ia  rękodzieln ików , zniszczonych przez żydów7? 
Do tej spraw7y jeszcze wrócimy.

Dla szukających pracy. Około 60 0  do 80 0
robotników7 otrzym ać może za raz  zatrudnien ie  
p rzy  robotach ziem nych przy  re g u la c ji  górnej 
T rześn iów ki w powiecie T arnobrzesk im . Od m e
t r a  kubicznego ziemi p łaci się 3 4  do 40  groszy  
i osobno za  pn iak i ta k , że dzienny zarobek w y
niesie średnio około 3 korony. R obotnicy m ają 
mieć w łasne ryd le . Z głaszać się należy do k ie 
row n ika  robót, k tórym  je s t Inży n ie r W ydzia łu  
krajowrego H enryk  D u d e k  w M okrzyszowie 
(w ta r ta k u ) , s ta c ja  kolejow a T arnobrzeg .

ZAWIADOMIENIA
Wydział P. Z. Z. K. K. na ogólne życzenie człon

ków zamówił odznaki jednakie  dla wszystkich grup 
i -tacyj w Austryi. Ponieważ odznaki są już goto- ' 
we, należy je  zamawiać w głównym Zarządzie — 
Cena jednei odznaki srebrnej kor. 1-80, a z białego 
metalu 80 h. — Zamówienia nadsyłać należy ul. św. 
Tomasza 37. Kraków. Pieniądze można nadsyłać cze
kiem pocztowym za poprzedniein uwiadomieniem o 
tem. W ydział.

Trzyniec. W  niedzielę dnia 5 maja o godzinie 
3 i pół popołudniu odbędzie się w lokalu .Czytelni 
katolickiej ‘ nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon
ków Grnpy trzynieckiej Polskiego Związku zawodo
wego kat. robotników.

Na porządku dziennym :
1) W ybór delegatów na zjazd delegatów P. Z. 

Z. K. R. w Krakowie.
2) Przygotowanie wniosków na Zjazd w sprawie 

zmiany niektórych paragrafów statutu.
3) Wskazówki dla delegatów i wnioski.
Ze względu na ważność spraw będących na po

rządku dziennym, uprasza się wszystkich członków 
o liczne i punktualne przybycie. W y d z i a ł .

Baczność masarze!
Z powodu braku kompletu, zgromadzenie, ktere 

miało się odbyć w poniedziałek 29 kwietnia odłożo- 
nem zostało na dzień 6 maja t. j. w poniedziałek o 
godz. 7 wieczór.

Zapraszam i wzywam do przybycia wszystkich 
członków Grupy masarzy, pod karą  I korony.

Przewodniczący: Różycki.

nadesłane.
Największa 

krajowa firma

i  Pawłowski
Kraków, Rynek 18
poleca sw oje, naj
nowszej konstrukcyi, 
powszechnie za naj- 
lepsze uznane ma- 

- T szyny do s z y c i a  
i haf tu ,  — które 

nadają się znakomicie tak do użytku domowego, 
jak  i dla celów przemysłowych, są wyrobione 
z wypróbowanej dobroci materyałów i wykończone 
z nadzwyczajną dokładnością, szyją prędko, lekko 
i cicho, haftu ją znakomicie, są tańsze, niż wszelkie 

inne bezwartościowe fabrykaty.

Bezpłatne kursa 
nauki haftów.

Obszerne cenniki wraz 
z historyą maszyn do ***
szycia darmo i opłatnie. •  "II 1 MlJjp «

(L 95—17—x) urzędników państwowych.

Magazyn bielizny i konfekcyi męzkich oraz pracownia rękawiczek BRACI BILEWSKICH w Krakowie
3 3 ,  r ó g  u l .  ś w .  M a r k a

(L. 88 —18 -  x).
został przóuiesioay z powodu przebudowy domu na ulicę FloryaAslsą Jfr

do K w ietn ia 1908 rokn.

O im ścija B sW  M agazyn M * W  Szczepana lo f ta
w  K r a k o w i e , u l i c a  S z p i t a ln a  JL. 3 4  (o b o k  M o te lu  JP o llera ) '  ■ ,  B

posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, materace, portyery, firanki itp.

C E N Y  K i D Z W  Y C Z A J  Y 1 Z K I E .  (l. 8M«*>.
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WINCENTY SATALECKI
P ie r w s z o rz ę d n a  w e d łu g  n a jn o w sz y c h  w y m a g a ń  u r z ą d z o n a  (L.108-4-26).

r j u e a T S A  p a r o w a  w t r o b ć w  M & e m w m m
w Krakowie, ul. Floryańska 18 — Filia w Wiedniu V. B. ul. Schonbrunnerstrasse 27

wyrabia i poleca: SzyRki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie : 
polędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, paryska kiełbasę, 
słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą 
i wędzoną, sadło słone, kiełbaski i sardeiki wiedeńskie, kiszki w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby 
tn  niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres masarski — D w a ra zy  dz ien n ie  św ieży  to w a r .  —

Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.

O B * " - ''S T O

po nabycia w ftdministracyi „postępu" dla DibliotcH:
1. Bawmy się (gry to w a rz y s k ie ) ................40 hl.
2. Miłe zatrudnienie ( g r y ) ............................. 70 hl.
3. Gry umysłowe ............................................. 30 hl
4. Trzy śluby (opow iadan ie )......................... 40 hl.
5. Gry i zabawy na wojnem p o l a ................1 kor.
6. W ielka rana narodu polskiego czyli 

małżeństwo mieszano ................................ 75 hl.

7. Od kolebki do grobu (o p o w .) ...................50 hl.
8. Pow iastki lu d o w e .......................................50 hl.
9. Zbiór ciekawych opow iadań......................50 hl.

10. Ksiądz Mackiewicz .............................  20 hl.
11. Żywcem z a m u ro w a n a ................................50 hl.
12. Szwedzi w L ę d z in a c h ................................60 hl.
13. Domicyan ......................................................50 hl.

(ysssss*ssssss/ssssssssssssssssss/ssssssss/sssssss//ssssss/ss/sss///s//^
S i ■ i a ■  ̂ 1 * S
8 l l n r i T T n n  m n n l n n  i  n n m n l n n  *c i i i i i i t f l f i i i  ma  ii ii/ i i i  i i i i i i i i i i i / i i i  c

§ Na zamówienie z prowincyi wystarczy dogodny k 
i  bucik. (L. 106-8-x). §

NOWO OTWORZONY

KAZIMIERZA SIKORY
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  N r . 7 —8 ,

vis a vis kościoła św. Wojciecha.

przyjmuje wszelkie roboty jak  n. p. książki biblio
teczne, szkolne, protokoły, handlowe, do nabożeństwa, 
brewiarze, mszały, obrazy w paspartous i ramach itd.

(L. 96—16—1907).

Każde n a śla dow nictw a bę d zls ścigane karnie.

Jedynie prawdziwym jest tylko
B A L S A M  THIERRYEGO

z zieloną marką ochronną z a k o n n i c y .
Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych 

flaszek lub 1 wielka specyal- 
na z patentowanem zamknię

ciem 5 K or.

Maść centyfoliowa
T h i e r r y ’e g o

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet 
przestarzałym ranom, zapale 
ni om, s k a l e c z e n i o m  i t. d. 

2 słoiki Kor. 3‘60.
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przystaniom 

należy tości.
Te obydwa środki domowe są 
powszechnie uznane i oddawna 

słynne.
Zamówienia należy adresow ać:

Aptekarz A. Thlerry w Pregrada koło Rohltsch- 
Sauerbrunn. (L. 94— 1S—x).

Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych 
listów z podziękowaniem darmo i opłatme.

*    — l

N a j p r z e d n i e j s z ą  j t w b a t ę  ( e y l o n
„ R a n g a l l a  C e y l o n  T e a *

pod własną m arką ochronną „PAL1A“, importowaną wprost z Ceylonu, a urzędownie 
chemicznie bad an ą , po cen ie :

Nr. 1. opakowanie czerwono-złote K. 1'40 za 12 5  gr., K. 0 '75  za 6 2 Va gr.„ 2. „ fiołkowo-złote „ 1-20 , 1 2 5  , „ 0 6 5  „ 62Va „
przy odbiorze 1 kg. naraz f r a n k o  o p a k o w a n i e  i porto do każdej miejscowości 

Austro-W ęgier — poleca

A  HAWEŁKA W KRAKOWIE
L ______

CBS. I  KRÓL. DOST. DWORU AUSTR.-WĘG. I  KRÓL. GRECYI.
_____________ (i,.

Artykuły Treści Religijnej.
Największy Wybór Obrazów i Obrazków Świętych.

Reprodukcya znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fabryk. — Dyplom.' kongregacjjna 
i Medale. Medaliki i Krzyżyki złote i srebrne. Różańce, Szkaplerze.

Korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty 
z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzewa.

Figury święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew 
których posiadam znaczny wybór. — KSIĄŻKI do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. — Znakomite 
świece woskowe.—Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące i załatw ia się możliwie szybko.

Kazimierz Zajączkowski w Krakowie
P lac  M a rya c M  N r. 8. (l. 113- 6- 42).

Kart* ochranna: „Kotwica" r

LiflimenŁ Capsici comp.,
■•stąpienie

P am -E xp elleru ,
St pewseedutie n u e  jako wyśmienite,  

•e nśmlerzająeo naoleranie;  do oa-
Woia we wwystbek aptekask po eesie 80 W ., 
&1.40 i 1 L  P n y ImpMO tego powszockaio 
nhMooofo Indka dew swo p  naloty prsyjato- 

“ * ongH dao w padołkasfc 
m aną „ k e t w l e ą " ,  wtei

Steckenpferd mydło lilio-mleezne
z fabryki Bergmanna i Ski w Dreźnie i Teschenie n. L

jest i pozostanie weding codziennie nadchodzących pisemnych nznań najskuteczniejszem 
ze wszystkich mydeł leczniczych przeciw pryszczom, do osiągnięcia i utrzym ania 
delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. — Na składzie we wszystkich aptekach, 
drogueryach, w handlach perfumów, mydeł i n fryzyerów. — Jedna sztuka 80 hal.

£ 33TUTKI eygareto we „NORIS
z w atą chemicznie czystą,

—: oznaczone literą  N. są w  powszechnem użyciu. =
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam najlepszej 

bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le HoublorU.
W yrabiam tak  klejone, jak  i nieklejone (maszynowe). Nadają się do wszel

kich szlachetniejszych tytoni. Smak ich je s t łag o d n y — dym chłodny, nie spraw iają 
pieczenia w k rtan i i na językn.

Dla zwolenników tutek k l e j o n y  c l i  polecam: „Le Houblon-Noris" z watą. 
Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia niketyną, winien 
palić tylko w cygarniczkach szklanych, z watą „Salvesoł“, pochłania ona nikotynę, 
a więc usuwa jej szkodliwe działanie.

1 0  c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  1 k o r .  2 0  h a l .
P a k i e c i k  w a t y  „ S a l v e s o l “ 3 0  lu b  6 0  h a l .

WYROBY TE POLECA: [L. 6 7 - - I I I—8 —24J.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych N O R IS  “

U ,  Mr- W■ * * "»* * . * * * * *  «■

E l

jMt wii, to aU * n jm aft» w y it t  
• r y |k i » l i j ,

Apteka Br. t̂Mcn pri Mzłatyb Iiib" 
w  Pradze,

ulka U O M f S m w j.
Wysyłk* MŚteiMna. 

t i i i  iin i i i i i w w i i i i n w — i — ■

_  (L. 68—31—40).

MASZYNA
odbijająca 60 egzemplarzy pisma na 
minutę, jest do nabycia w Administracyi 
„Postępu" Kraków, ul. św. Tomasza 37.

Cena 500 koron.

Waine dla p. T. JJestauratordw
Tow arzystw, Klubów itd.

KULE i KRĘGLE
• •  -  polecają najtaniej

1 1  lieim fi Spółka

l l t f t
K R A K Ó W

Linia A—B, 
Rynek g ł. L. 37.

(L. 116-3-5)

1 © © © © © © © !
P o

Mam zaszczyt zawiadomić, że mój 
krakowski (L. 115-3-6).

Zakład artystyczno- 
i nozłotnif

i
i

znajduje się obecnie ^
| przy ulicy Floryańskiej Nr. 28. |
^  Zakład mój w y k o n u j e  wszelkie roboty 
§  pozłotnicze, rzeźbiarskie i m alaiskie, wchód iąoe §5 
«  w zakres sztuki ozdobniczej : O łtarze, Amoony, s  
^  Feretrony, Cymborya, Chorągwie, Krzyże, Bal- |  
§  dachimy, Stacye, Tryptyki, Obrazy do ołtarzy, §!

feretronów, chorągwi itd. |
§  Roboty uskutecznia się według danego ^

Z poważaniem

Z y g m u n t W alaszek .  |! © © © © © © © i
y //////////w ///0 m y /̂ ^

|  FABRYKA SANOCKA §
H i poszukuje natychmiast £

•  kilkunastu STOLARZY. •  
m  *«,
mm Robota na długi czas zape- mm

® j| wniona. (l . 85-1907;. ®

m m - m m m m & m  i i n

Z w i ą z e K  K a t o l i c H i c h  K r a w c ó w
w Krakowie nl. Floryańska 9 (tuż przy Rynku) 

F ilie: Lwów, plac H alicki 9,
 — (gdzie Centralna kawiarnia). ——— • (L. 86-11-1907).

PIERWSZORZĘDNY M A D  KRAWIECKI NA ZAMÓWIENIA.
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich.

w Gailcyi Magazyn gotowych Ubrań k$;„Tu“0
lu ta n n y , b irety  w ykonują sp ecy a liśe i — kraw cy.

w DNIACH ■
D O  A H E R T J Ł L

Przeprawa pasażerów
10 KANADY i ARGENTYNY.

- - - - Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy.

F A L C K  & Comp., Hamburg, Raboisen 30-p,
Korespondencya we wszystkich językach. [L. 70-30-59].

Nakładem JSwiąeku 8tow< katol. nwm.-robotn. Drukiem W. Koneckiego i X. Wojnara w Krakowie. Odpowiedsdalnj redaktor: Ludwik Sodlauek.


